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Koledzy!! !
|^ ie d y  w poprzednim  num erze „P rom ien ia14 narzekałem  na 

zupełny b rak  za in teresow an ia  się Kolegów pisem kiem  
szkolnym , w skazując przy tym na skutki z tego w ypływ a­
jące, sądziłem , że znajdzie się w reszcie w iększa ilość tak ich , 
k tórzy zrozum ieją, że w podobnych  w arunkach  pisem ko 
a lbo  będzie  pod w zględem  treści w yglądało  dość „anem icznie"
że się tak  w yrażę, albo też wogóle istnieć p rzestan ie .

O kazało  się jednak , że n arzekan ia  moje p rzebrzm iały  
praw ie bez echa. W iem  w praw dzie , że n ie ła tw ą jest rzeczą  
,.rozruszać,, k ilkuset uczniów  skrom nym  artykułem  w stępnym , 
nie sądzę jednak , żeby aż tak  trudno  było „do trzeć"  do 
rozum u gim nazjasty, zw łaszcza, że do zrozum ienia tej spra­
w y  zbyt w ielkiej filozofii nap raw d ę  nie po trzeba.

R edakcja  robiła  w szystko, co było w jej mocy, aby 
zachęcić K olegów  do „czynnego" za in teresow an ia  się „P ro ­
m ieniem ” , lecz ani jaskraw e afisze, ani ogłaszanie w auli, 
ani w reszcie artykuły  nie odniosły pożądanego  skutku. Prócz 
stałych „filarów ,, pisem ka, o k tórych  w spom inałem  w po­
przednim  swoim artyku le  kilku tylko m łodszych kolegów  
nadesła ło  swoje u tw ory, a poza tym  w szyscy „m ilczą” jak 
zaklęci. A le za to k ry tykow ać um ieją „P rom ień” doskonale , 
tru d n o  im n ap raw d ę  dogodzić, bo oni się p rzecież  na tym  
••znają , a nie piszą oczyw iście tylko d latego , bo już „w y­
rośli” z takich głupstw . Są naw et i tacy , k tó rzy  tylko o ty ­
le zajm ują się pisem kiem , że od czasu do £2&su obiją k tó ­
regoś z m łodszych, szczególnie s ła b sz y c h ^ u to ró w  za to, że 
odw ażył się nap isać  kilka słów  „ g ó r n ie j” p raw dy. Czy t a ­
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kie ustosunkow anie się do p isem ka jest godne uczniów  
szkoły ś re d n ie j?  P rzecież  ,,Prom ień,“ K oledzy, jest W aszym  
pisem kiem , a nie w łasnością R edakcji. Nie piszecie d la  nas. 
lecz dla w szystkich  .. dla siebie ! Zrozum cieże to nareszcie!!!

Pokażcie, że jesteście dobrym i Kolegam i, że znacie się 
na praw dziw ej koleżeńskości !!

W iem , że tak ie ciągle naw oływ anie nudzi, mogę W as 
jednak  zapew nić, że pisaniem  tego rodzaju  artyku łów  ja 
osobiście bardziej się nudzę aniżeli W y ich czytaniem , 
W  każdym  razie w ołałbym  nie pisać tego!

Ale to już n ieste ty  tylko od W as zależy!.,..
R ed ak to r N aczelny.

On naszym królem !
D a rw n a  w stęga organizacyj płynie od kościoła poprzez ry- 

nek ustro jony chorągw iam i i p rzez ulicę R aszkow ską, aż 
do kam iennego pom nika, k tó ry  ob lew a tłum, jak rzeka  w ys­
pę. »

Chw ila czekania.
M iędzy m asam i ludu płynie g łos: „N iech ży je!" 
O rk iestra  gra hym n papieski.
Jego  E xcelencja  w stępuje po stopn iach  pom nika. Ksiądz 

K apelan  ub iera  go w szaty uroczyste, jak w ozdobną kom ­
żę, w kapę złocistą i b łyszczącą infułę.

Z astępca  C hrystusa siada na tronie.
Z pośród  zgrom adzonego przy  pom niku Cechu Rzeź- 

n icko -W ęd lin ia rsk iego  w ystępuje jakiś s tarszy  człow iek, z a ­
pew ne prezes i poczyna mówić do Ks. Biskupa.

Nie pam iętam  już dziś jego słów , ale wiem, że były 
p roste , piękne, szczere, w ypływ ające z serca  Po laka-kato lika.

Na am bonę w chodzi ks. D ziekan, ubrany  w m isternie 
w yszyw aną stułę.

Plyna słowa podziękow an ia  ks. Biskupowi za łaskaw e 
przybycie, a Cechow i za spełnienie m arzeń  śp. Ks. Kan. J a ­
rosza, to znaczy ufundo vanie pom nika.

Ks. Biskup opuszcz i tron, idzie na am bonę. — Z tw a­
rzy  jego bije m ajesta t, o w aga i dostojność.

W  p iersiach  dech za n irł, oczy w lepione w m ów cę, a on 
spokojnie płynie oczym a >o zeb ranej fali ludu. M >wi p ięk ­
nie, pop rostu  poryw a s u h acza  za serce, przykuw a go do 
siebie. Zostały mi w pa n ci jego słow a, k tóre rzekł C hrys­
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tus do m łodzieńca: „Jeśli chcesz wnijść do K rólestw a N ie­
bieskiego, chowaj p rzykazan ia .”

Tak, to on do nas w szystkich  wówił.
— N astępnie  najw ażniejsza chwila, podobna do gromu 

z nieba.
Nagle spada  zasłona, zapala ją  się lam py, o rk iestra  gra 

h e jn a ł!
D reszcz przechodzi o d \s tó p  do głów, uczucie w strząsa  

sercem , ukazuje się C hrystus słodki, cichy i łagodny, — p a ­
trzy na zeb rane  tłum y i mówi „Jam  w as szukał...”

K«s. Biskup odm aw ia słow a pośw iecenia. Na zimny k a ­
mień spływ a błogosław ieństw o, od tąd  C hrystus będzie z te ­
go m iejsca błogosławił m iastu.
P o d  pom nikiem  złożono w ieńce...

Z m łodych piersi Sodalisów  i R ycerzy K rucjaty  w ydo­
byw ają  się słow a litanii do Boskiego Serca  Jezusow ego , 
pełne w zruszających  uczuć. A potem  w spólne C redo w strz ą ­
snęło pow ietrzem .

P odane p rzez chór „M y chcem y Boga," pochw yciło  ty ­
siące głosów i pieśń brzm iała królująco ponad m ia s te m :

„On naszym  Królem , On nasz P a n !"
H. K.

„Homo homini łupus.”
M a każdym  kroku życie dosta rcza  niezliczonych dow odów  

źe n ies te ty  sąd o natu rze  ludzkiej zaw arty  w tych trzech  
s ow ach jest p raw dziw y... w brew  przykazaniom  boskim
0 miłości bliźniego i n ap rzek ó r wszelkim  ludzkim  teoriom  
F idealnym  i zgodnym  w spółżyciu spo łeczeństw . Nie p o trz e ­
ba zupełnie w tym celu p rzy taczać  p rzyk ładów  z życia lu- 
c ow dzikich, k tó re  n iejednokro tn ie  poprostu  w zajem nie się 
^pozeraią , ‘ ale w ystarczy  p rzypa trzeć  się życiu narodów  
1 Spo.eczeństw  cyw ilizow anych '

W  każdej dziedzinie życia, w śród stąrszychli m łodszych, 
CZY to w w arstw ach  w ykształconych  i wyżej postaw ionych 
społecznie, czy też w śród najniższych i najb iedniejszych , 
w szędzie i u w szystkich  m ożna znaleźć po tw ierdzen ie  tej 
myśli.,.

K ażdy z nas n iejednokro tn ie  sam  miał sposobność 
p rzekonan ia  się o praw dziw ości tych słów, choćby w życiu



Str. 4 P R O M I E Ń Nr. 2

szkolnym- Nie zabijam y się w praw dzie, ani nie „pożeram y” 
się jak ludożercy, mimo to jednak  i u nas często  m ożem y 
stw ierdzić że „człow iek człow iekow i w ilkiem .” Ileż to w śród 
m łodzieży najrozm aitszych zaw iści, kłótni i bójek. Nie raz 
się zdarza, że kolega koledze z zupełną  św iadom ością w y­
rządza  krzyw dę, byleby sam na tym zyskał. Je d e n  drugiego 
oczern ia w najniegodziw szy n ieraz sposób p rzed  innymi, 
pow odow any tylko chęcią poniżenia bliźniego... Już  w szko­
le w re na m niejszą skalę ta  tajem na w alka życiow a, w alka 
człow ieka z człow iekiem  o lepszy byt, o wyższość...

Bez porów nania  zacię tsza  w alka toczy się na arenie 
publicznej. C odziennie gazety  donoszą nam o now ych za­
bójstw ach, now ych okrucieństw ach, jakich człow iek dopusz­
cza się nad  człow iekiem . Ileż to najrozm aitszych tragedii, 
k tó rych  przyczyną jest w zajem na nienaw iść ludzka. W  go­
nitw ie za chlebem  i za zyskiem  wielu ludzi nie liczy się 
z bliźnim i n ie jeden  dąży  do osiągnięcia sw ego celu, choć­
by naw et kosztem  skrajnej nędzy  albo też śm iercią bliźniego 
T ak  byw a w  życiu jednostek , lecz to sam o zjaw isko w ystę­
puje w w alce klas społecznych i we w spółzaw odnictw ie 
partii politycznych. Czyż obecna w ojna dom ow a w H iszpanii 
nie jest aż nad to  wym ownym  przyk ładem  pow yższego tw ier­
dzen ia  ! ?

Lecz niety lko w łonie spo łeczeństw  poszczególnych 
rozgryw a się ta  w alka człow ieka z  człow iekiem . N aród w al­
czy z narodem , rasa  z rasą... L ada p rzyczyna w ystarcza , 
a już jedno państw o w ypow iada w ojnę drugiem u, nie licząc 
się z okropnym i następstw am i tego kroku. P rzec ież  zaledw ie 
dw adzieśc ia  mniej więcej lat tem u ludzie w yrzynali się 
w zajem nie jak bydło, nie p rzeb iera jąc  w środkach . 8600000 
ludzi przypłaciło  życiem  tę k rw aw ą w alkę narodów . Nigdy 
m oże p rzysłow ie: Homo homini lupus, nie trium fow ało b a r­
dziej niż w tedy...

G dybyśm y chcieli p rzerzucić ka rty  dziejów  ludzkości, 
to znaleźlibyśm y n iezliczoną ilość podobnych  przykładów ...

I nic dziw nego, że angielski filozof T om asz H obbes 
(1588-1679) tw ierdził, że korzyść i sam olubstw o z natu ry  
kieruje człow iekiem , że na tu ra lny  stan  ludzkości to w ojna 
w szystkich  przeciw  w szystk im : Homo homini lupus...

J. s.
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K o1 ebką, w  k tórej się urodził i począł rozw ijać 
1 * polski, jest K raków . G rupa futurystów  bvła

Futuryzm w poezji polskiej.
futuryzm  

n iezap rze ­
czalnie najgłośniejszą z grup Polski O drodzonej a usiłow ała
zdobyć sobie wzięcie za pom ocą m anifestów , ulotek, k rzyk­
liw ych dem onstracyj, w k tórych godzili przeciw  tradyc jo ­
nalizm ow i, przeciw  starym  zasadom  życia i sztuki. Futuryści 
w ypow iadają  n ieub łaganą w alkę burżujom .

P rąd  ten  pojaw ił się w Polsce 1913 roku a w 1921 
w ydany został „M anifest futuryzm u polskiego, k tórego p iso­
w nia  była ściśle fonetyczna, to znaczy nie uznająca  „rz", 
„eh," „ó", o raz sam ogłoski „i" — jako znaku zm iękczenia.

— „Dość długo byliśm y narodem  — panopticum  p ro ­
dukującym  tylko mumie i relikw je. Szalone i ńepow strzy - 
m ane „dziś" wali do w szystkich okien i kszyczy i dopom ina 
się, w ym aga. O głaszam y za S tanisław em  Bżozowskim  w ielką 
w ypszedaż rupieci. P szekreślam y tszy zasadnicze m om enty 
życia w sp u łczesn eg o : m aszynę, dem okrację  i tłum. A rtyści 
na ulicę. T ehn ika  jest tak  samo sztuką, jak m alarstw o, 
żeźba  i a rh itek tu ra . D obra m aszyna jest w zorem  i szczytem  
dźeła  sztuki pszez doskonałe połączenie  ekonom iczności, 
celow ości i dynam iki. A p a ra t telegraficzny M orsego jest sto  
razy  w iększem  arcydziełem , niż „Don J u a n ” B yrona. Sztuka 
jest tw ożeńem  żeczy now ych. K ażdy arty sta  jest zobow ią­
zany stw ożyć zupełńe now ą, ńebyw ałą  do tąd  sztukę, k tu rą  
ma p raw o nazw ać swojem  imieniem. Zryw am y raz na zaw sze 
z w szelkiem  opisyw aniem  a z drugiej strony  i z w szelkiem  
onam atopeizow ańem , naśladow ańem  głosu pszyrody i. t. p. 
ńesm acznem i rekw izytam i pseudofuturyzującego śę neo- 
realizm u. Sztuka nie jest pam iętnikiem  stąd inąd może će- 
kaw ych przeżyć duhow ych i perypety j w ew nętsznych  artysty . 
Pohw alam y życie, k ture jest w iecznem  m ozolnem  zm ienia- 
ńem  śę — ruch, kanalizację, m otłoh i m iasto. P szekreślam y 
zdane, jako an typoezyjny  dziw oląg, pszekreślam y logikę, ja ­
ko m ieszczańsko-burżuazyjną formę um ysłu" (Zachow ano p i­
sow nię oryginalną )

Je rzy  Jankow sk i, p ierw szy polski fu turysta  po raz  
p ^ rw szY zadeb iu tow ał swoimi w ie rsz a m i: „Spłoń lo tn ik a " : 
uM aggi” — opartym i na w zorach  M a rin e ttie g o .

Było to w roku  1913.
S traszna  śm ierć lo tn ika w płonącym  sam olocie w sp a ­

n iale odd an a  pozostaw iła  n ieza ta rte  w rażenie  i w ielkie 
nadzie je  budził Jankow ski, lecz tom ik jego, „Tram  w pop rzek
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ulicy", w ydany  w siedem  lat później zaw iódł oczekiw ania.
Futuryści zaw iazali w K rakow ie klub pod nazw ą „G ałka 

m uszka ta łow a”, k tóry  jeżył w łosy na głowie zacnym  obyw a­
telom  tego jeszcze zacniejszego m iasta.

N ajw ybitniejszym i futurystam i polskim i z grupy k rakow ­
skiej by li: Bruno Jasieńsk i, Tytus Czyżew ski, S tan isław  
M łodożeniec i Ja n  H ryńkow ski.

Jasień sk i w ydał głośną jednodninów kę „Nuż w bżuhu” 
i zbiór w ierszy  „But w b u to n ie rc e ; M łodożeniec napisał 
„K reski i fu tu resk i”, w k tórych „uchodzone zm yślenia upa- 
p ierza  i poem aci” C zyżew ski w ydał „Zielone oko,” oraz 
„Noc i d z ień ”.

G rupa  k rakow ska  rozpad ła  się, a najw ybitn iejsi jej 
p rzedstaw ic ie le  zasilili szeregi fu turystów  w arszaw skich .

W  roku 1919 urządzili we W arszaw ie  p ierw szy  w ieczór 
fu turystyczny p.t „W ieczur fu turystyczny urządzony  pszez 
białych m użynuw ”.

G rupa w arszaw ska sk łada ła  się z szeregu p o e tó w : 
A lek san d ra  W ata , A nato la  S terna, W ażyka, B rzęczkow skiego 
B rucza, W ojtk iew icza i krakow skich: P rzybosia , Jasieńsk iego  
Czyżew skiego, P e ip e ra  i M łodożeńca.

W at spłodził tom ik pt. „ Ja  z jednej i ja z drugiej s tro ­
ny m ego m opsożelaznego „p ie c y k a ”. H ałasu narob iła  we 
W arszaw ie  jednodniów ka „Ż elazne p ię ty ”, i p ierw szy  polski 
a lm anach  fu turystyczny „G ga”, w którym  krzyczeli „poeci 
ju tra ”...

„Cyw ilizacja, ku ltura  z ich chorobliw ościam i — na 
ś m ie tn ik ; p rzek reślam y  historię, potom ność. W ybieram y 
p rosto tę , o rdynarność , w esołość, zdrow ie, tryw ialność, 
śm iech. Burzym y w szelki m echanizm , aerop lany , tram w aje, 
w ynalazki, telefon. Sztuką jest tylko to, co daje zdrow ie 
i śm ie c h !

O rgany w łasne futuryzm u „N ow a sztuka", „A w angarda  
i A lm anach  Now ej sztuki,, zgasły w niem ow lęctw ie.

N azw a „futuryzm ” szybko przem inęło  w K rakow ie 
a zjaw ił się t. zw. „Form izm ”, k tó ry  miał być p róbą  stw o­
rzenia  now ego stylu na podstaw ie  pojęć realizm u i piękna, 
jakie rozw inęły  się z dośw iadczeń  kubistów , fu turystów  
i ek sp resjo n is tó w ”...

Futuryzm  spo tkał się w Polsce z w ielu przeciw nikam i. 
W  w alce zasłużył się kry tyk  K arol Irzykow ski, k tó ry  zarzu ­
ca futurystom  naśladow nictw o, a naw et p lag iat zagran icz­
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nych w zorów . Zbyt w iele było naśladow nictw a F rancji, 
N iem iec, W łoch a p rzede  w szystkim  poetów  rosy jsk ich  
(M ajakow skij, Siergiej, Jesien in , Kamieńskij).

Nasi futuryści sadzili się na w ielkie rzeczy, chcieli 
olśnić burżuja, mijali się z treścią , pisali — o niczem . G łów ­
nym pow odem  ich rozbicia były rozbieżności ideologiczne 
w grupach. Zasługą fu turystów  jest to, że w alczyli o now ą 
form ę, o now ą budow ę w iersza, a w yw alczyli m iejsce d la 
urbanizm u. Było pom iędzy nimi w iele rze telnych  talen tów .

.Obecnie „poezja przyszłości" należy  do p rzeszłości — 
i req u iesca t in pace.

Jó zef Szczublew ski

Niedoszły bohater.
M o c  była ciem na... p raw dziw a jesienna noc. D eszcz nie- 
1 * u stann ie  mżył, w ia tr jęczał i zdaw ał się m odlić, b łagać, 
a czasem  w ydaw ał się głośno n arzekać  na coś, m oże na to 
że w tak i czas tuła się po św iec ie?  Za każdym  w iększym  
podm uchem  tego pana  nocy  unosiły się górą tum any liści 
chw ilkę drgały , podskak iw ały  w pow ietrzu  jakimś dziw nym  
odruchem , w ytężały  osta tn ie  siły, aż w reszcie  p a d a ły  p o k o ­
nane na zawsze....

Jed n e , um arłe w alały się w błocie, zbrudzone, zbez­
czeszczone opryskane brudnym i kałużam i, k tó re  po- 
całej rozciągały się d rodze I inne znów  w alczyły jeszcze 
osta tk iem  sił, w ytężały  swoje siły, lecz w końcu poszły 
śladem  sw ych „tow arzyszy,,, albo uderza ły  o okna m ałej, 
niby zapad łej chatk i, i sk ładały  p rzedśm iertny  pocałunek , 
by potem  ułożyć się do snu w iecznego ..

P ada jąc  jednak  szep ta ły  m iędzy sobą coś cicho... ta- 
lem niczo... o tym co w idziały, gdy zbliżały sw oje oblicza 
do okna m izernej chaty .

Dom ten, a raczej zap ad ła  „buda" chylił się ze s ta ­
rości ku ziemi i w ydaw ało  się, że lada  chw ila runie na 
ziem ię z trudu i zm ęczenia długiego bytow ania.
, Bo. czyż nie należał się jej w ypoczynek?  Z górą sto 
ia t s ta ła  tu i pam iętała  w iele... w iele rzeczy, jakie we 
w nętrzu  jej się działy... Lecz, co tu o daw nych w ypadkach  
m iała w spom inać, kiedy pa trzy ła  te ra z  na rzeczy  now e, 
św ieże.
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Słabe, św iatło  tliło się uw ieszone u pow ały i rzucało 
słaby  płom ień na dość dużą izbę. C ała św ietlica była zady­
m iona i zakopcona dym em , k tóry  unosił się z pap ierosów  
i czubów  dość dobrze podchm ielonych jegom ościów , k tórzy 
siedząc  na prostych dębow ych  ław ach  i popija jąc  „czystą” 
a dla o trzeźw ien ia  piwko, coś żywo rozpraw iali.

Było ich trzech. Je d en  z nich tęgi, w bu tach  wysokich, na 
k tó rego  tw arzy  m alow ała się odw aga połączona w skutek 
picia „pocieszycie lk i"  z szaleństw em  mówił coś do dwóch 
sw ych kam ra tów  coś, w co n iezbyt w ierzyli, poniew aż na 
ich tw arzach  m alow ało się n iedow ierzan ie  a zarazem  podziw  
dla tego, k tóry  miał ,»bary'* a k tóry  nosił zaszczytne imię 
W ojtek .

W y, m yślita — darł się już na całe gardło W ojtek, że 
jo zlekne sie iś dzisioj, teroz  bez sm en to rz?  Cy, w y chłer- 
rroby  nie pam ieto ta  jak  żym w przeszłym  roku p rzeszed ł 
w edle  sm entorza w dzień zaduszny i nic mi sie nie stało, 
a w yśta  przegrali często  pó łkw aterek .

Ile dzisioj staw iota , to zarok  teroz  zagrajdom  sie na 
sm entorz  i p rzyniese krzyż z grobu m uzyka.

W łoj...t...e...e...e...k... w ołał jąkając się Kuba, którem u 
na w spom nienie duchów  w łosy na głowie d ęb a  stanęły , 
b rac ie  kochany, jak ty pódziesz teroz na sm entorz, p rzej­
dziesz bez niego i p rzyniesiesz  krzyż, to jo som daje kw orte  
i po piwie.

C o ?  dajes k w o rte ?  D aw aj łap ę ! Z goda! Już ide....
To m ów iąc, zapiął kapo tę , w sadził kapelusz  na bakier, 

ch rząk n ą ł -  sp lunął pod nogi kam ratom  i w ychodząc rzeki 
do ko legów : O lszej (w nocy) będę z pow rotem . W  izbie 
po odejściu W ojtka, zapanow ała  n iezm ącona cisza...

Tym czasem  W ojtek  sk ierow ał się ku cm entarzow i. 
W ia tr  jakoś dziw nie jęczał, tak. że W ojtkow i zdaw ało  się, 
że to krzyczą dusze c ierp iące  w czyścu. M imo, że dobrze 
sobie popił, to jednak  na w spom nienie duchów , zaczęły  mu 
po krzyżu chodzić ciarki. Dla dodan ia  sobie odw agi zaczął 
nucić p iosenkę: „Lecioł p ies bez po le4*... Za chwilę jednak  
zauw ażył zarysow ujące  się na ciem nym  tle kontury  krzyża 
cm entarnego . D eszcz zaczął padać  a sm agany w iatrem  u d e ­
rzał b o h a te ra  po tw arzy , zag lądał mu za kołnierzyk... Dziw ­
nie jakoś odczuw ał ten  deszcz W ojtek ... W ydaw ało  mu się,
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że to łzy dusz c ierp iących  lecą na jego tw arz i okropny 
strach  nim ow ładnął. Przem ógł się jednak  i zbliżył się do 
furty cm entarnej.

Chw ycił szybko za k lam kę!... N acisnął!... i otw orzył.. 
P rzy  o tw ieraniu  zaskrzypiały  tak  dziw nie, że W ojtek  myślał, 
że to duszyczka jakaś p łacze za swe grzechy.

Zimny pot spływ ał mu po tw arzy. T rząsł się cały jak we 
febrze. D obrze już w ytrzeźw iał przez drogę, tak  że zrozu­
miał na jakie głupstw o odw ażył się po pijanem u. No — ale 
trudno... Dałem  chłopskie słowo, to i nie złamie, go bo jest 
m ocne jak... w idły — pom yślał... nie, szepnął — widły się 
czasem  złam ią! M oje słowo, jak żelazo.

Ruszył dalej odm aw iając zdrow aśk i za dusze w czyścu. 
G ałęzie  d rzew  poruszane  w iatrem  uderzały  się jedna o d ru ­
gą i w ydaw ały  głos podobny do chrzęstu  lub jakiś kroków , 
W ojtek  jednak  myślał, że to dusze p rzybyw ają  z n ieba  na 
ziem ię i w sku tek  tego strach  okropny go opanow ał. P rz e ­
zw yciężył n iepokój i zbliżył się do najbliższego grobu. P rz e ­
żegnał się — zdjął kapo tę  i chw ycił za krzyż. Pociągnął raz 
pociągnął drugi a k iedy  krzyż ani nie drgnął, to nap raw d ę  
rozpaliła  się chłopska k rew  i z całej siły szarpnął...

Poczuł, że krzyż ruszył się, lecz, gdy chciał w yciągnąć 
go w górę, usłyszał j ę k ! Zląkł się bardzo  a kiedy poczuł, 
że coś go chw yta za szyję krzyknął strasznie  i ruszył z k o ­
py ta  na przełaj przez cm entarz. Zaw adził o jeden  krzyż 
o drugi, w yw rócił krzyż, lecz podniósł się błyskaw icznie 
i gnał dalej. K apelusz spadł mu z głowy, lecz nie m yślał się 
w racać  po niego, jak też i po płaszcz, k tó ry  zostaw ił 
p rzy  grobie. P rzeskoczy ł mur cm en tarny  i uciekał, ile miał 
sił w nogach. W ia tr św istał — śmiał się — groził, lecz już 
nie zw racał uw agi na  jego odgłosy, tylko wiał. R unął n a ­
reszcie o drzw i chatki, w padł do izby i runął n ieprzytom ny 
na ziem ię. T ow arzysze kieliszka zrozum ieli co się sta ło  — 
nie chcieli jednak  już „kworty,** tylko rzucili się do cucenia  
■ •niedoszłego bohatera**.

Po dw óch tygodniach, k iedy  znów  siedzieli w tej sam ej 
chacie przy piwie, rzekł sm utno W ojtek  do kolegów  : „Ni- 
ceguj* się nie boje, co je żywe - tylko duchów  sie obowios** 
-dokończył Kuba.

* F. P.
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„Randka z jesienią.”
f> zisia j nie idę na „K olejów kę". M am  w ażniejsze zajęcie. 

M am  randkę. R andkę z jesienią.
Słyszałem  o niej już dużo. Że od 23-go istnieje na 

św iecie. D otychczas przebijało  mi jej imię poprzez a 2 - b + c 2 
i poprzez  „ Vi3807837... Z am iast liczb w idziałem  żółte liście 
zam iast papieru , jesienne niebo...

Dziś postanow iłem  spotkać się z nią. Spojrzeć jej 
w oczy, przyjrzeć jej się dokładnie.

Idę na A leje. Zm rok. Słońce już zaszło. Śpieszyć się, 
nie mam po co. Je s ień  nie ucieknie. Ona jest c ierp liw a........

.....A leja w ygląda jak gotycki krużganek... W ysm ukłe
słupy drzew , cieńsze i grubsze konary  — G otyckie luki,
żółte, żółtaw o zielone liście, to najcudniejsza po lichrom ia......
Dziwny, ek scen tryczny  g o ty k ., stępuję powoli w m rok 
gotyku alei.......

Żółte liście nade  m ną. Żółte, zw iędłe już listki, o s ta t­
kiem  sił trzym ające się czern iejących  na tle jasnego n ieba 
dziw nie pokrzyżow anych, pop lątanych  konarów ....

N ajlżejszy w ietrzyk  nimi nie porusza.
T rw a jeszcze na drzew ie konające lato, dożyw a swych 

osta tn ich  chwil, czeka  na m om ent, w którym  spadnie  na 
ziem ię, a stopa  ludzka da mu grób w b łocie ......

......Liść zw iędły  ma taki dziw ny kolor. Czy to jest żó łty ?
Nie. C zerw ony?  R u d y ?

N ie....
To kolor Jesien i.
J e s t  w nim i czerw ień  i żółtość łagodna ow oców  w cze­

snej jesieni, jest jasny, b lady  kolor słońca jesiennego? róż 
i b łęk it jasny zachodu jesiennego, biel bab iego  lata , szarość 
deszczu  i chm ur jesiennych ......

A n iebo  jest tak ie cu d n e ......
Ja sn e , b ledziu tk ie , lekko błękitne....
Potem , ku zachodow i powoli p rzechodzi w ton różow y, 

czerw ienieje, a rum ieniec n ieba  kryje się za szaro  n ieb ieską  
chm urą ......

G rubo ry te  zarysy  drzew , de lika tne  gałązki, lec iu tka  
m giełka listków  brzozy — dom y czern ie jące  na tle białego 
błękitu  n ieb a ....... *

......C u d n e !........
Pow ietrze  jest tak  ciche, spokojne, jasne. Śpiew a. Cisza 

śp iew a ........
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Ja nie wiem, czem u mi tak  tęsk n o ....... m elancholia.
N ieodłączna tow arzyszka  zachodów  jesiennych .......

W  duszę w lew a się jak ieś dziw ne, nie do w ytłum aczen ia  
uczucie.

Spokój i roz te rka , tęsk n o ta  i radość , żal i śm iech za ­
razem ............

T ak ie  dziw ne.....
.........fm im o w o li na myśl przychodzi pieśń S z u b e rta :

„Za bram ą, koło s tu d n i”
Rośnie lipa z ie lona”.......

T ęskne, sm utne tony .........  N ucę tę pieśń.
T ęskne, sm utne tony. Ja k  babie  lato  płyną w tym

czystym  jasnym  p o w ie trzu .......
..........C m entarz  też  w szacie jesiennej barw y.
K siężyc w łaśnie w yjrzał z za chm ur i poprzez  sia tkę, 

s ia tkę  podobną do w itrażu gotyckiego, tak m isterną  w swej 
struk tu rze , spogląda ciekaw ie na mnie.

K siężyc p a trzy  ciekaw ie.
........ ,Co ty  tu ro b isz?  — pyta mnie św iatłem . „G dzie

„ona?”
„O na”? P rzec ież  z nią rozm aw iam ?
Z Jesien ią .
............. G otycki k rużganek  skończył się............
...Czarne kontury  dom ów  na jasnem  tle.
F iligranow a koronka gałązek b rzozy ..... parę  tylko su-

chotniczych listeczków  na gałązkach...
W yszedłem  z m roku gotyku na św ia t...... Z egar na

rzeźni w skazuje kw adrans na siódm ą.
Tu revoir, Je s ie ń !  W racam  do m iasta!

e-S.

Varia
^ ^ ę z ło lo g ia .

Na religii ktoś zam iast „zw iązani w ezłem  m ałżeńskim " 
pow iedzia ł „zw iązani w ęzłem  gordyjskim .” K lasa śm iała się, 
że d rża ła  ka ted ra . Nie wiem, dlaczego...

A le a  propos „w ęzła .” Mój kuzyn miał n iedaw no ślub ;
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posłałem  mu w „koncercie  życzeń” m arsza C hopina. Nie 
przyjęli. Nie wiem , dlaczego...

M usa złoczoviensis.
Na grece z tłum aczenia A pologii P la tona  dow iedzieliś­

my się ze zdziw ieniem , że Sokratesow i do tego stopnia 
obrzyd ł proces, że „woli c z ę s t o k r o ć  u m rz e * ć ."

Zaiste, o Sokra tesie , w ięc tak  zdajesz mi się m ów ić?  
Isto tn ie  cieszy się zapew ne tw e boskie serce, poniew aż nie- 
m usisz słuchać naszych tłum aczeń z greki.

Bo gdybyś rzeczyw iście ich słuchał, to ze w szech m iar 
jasną jest rzeczą, że jeśli nie z rozpaczy, to skonałbyś ze 
śm ie c h u ! * *

«
Dow cip zecerski.
W  nr. w rześniow ym  „M y i u nas," w artykule „Jak  to 

było w U stroniu" czytam y, że w sypialni w rzało, bo odby­
w ały się tam „w szelkiego rodzaju  „z i ę c i o b o j e n o w o ­
c z e s n e . . . ” Hm.. Nie mogę sobie w yobrazić, jak tak i „bój” 
mógł w yglądać. Czy był to bój z zięciem , czy też o z ięc ia?  
A  może to pom yłka i m a być „m ężoboje now oczesne ?”

W  każdym  razie w spom nienia miłe...

C harles.

Raz w cichą noc...
M a d  śpiącym i m igotała zaw ieszona u belki lam pa naftow a, 

słabo ośw ietlając postacie leżące na p iętrow ych łóżkach.
Tu i ów dzie dochodziłe  ciche ch rapąn ie , w estchn ien ia , roz ­
m owy „ lunatyków .” W zdłuż baraku , w ąskim  przejściem , m ia­
row ym  krokiem  przechodzł służbow y. D oszedłszy do wyjścia 
p rzystanął, spojrzał w ciem nię i znów  w racał na drugi ko ­
niec.

G w izdek. — Ktoś w padł do barak u  przeraźliw ie  k rzy­
cz ąc : „A larm , alarm....

— Co za czasy, ledw ie zdążyliśm y usnąć, a tu już k a ­
żą w staw ać, naw et p rzeciągnąć się nie dadzą, ani ziew nąć.

Nie było innej rady , jak spiesznie się ubierać.
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Tym czasem  w baraku  zakotłow ało  się, w szczął się ruch, 
naw oływ ania, py tan ia, jak się ubrać , co zab rać  ze so b ą ?

— A do jasnej., m ruczał służbow y wciąż nagadyw any, 
w koszulach idźcie, boso...

Jed n i już gotowi, szybko w ybiegali z baraku ,, dzierżąc 
w ręku  n ieodstępnego  tow arzysza, karab in , d rudzy  posp ie­
sznie kończyli się ub ierać. Szereg coraz więcej się w ydłużał, 
aż w reszczie s tanęła  cała kom pania.

— W yrów nać, odbić w lewo, pokryć! A wy co spi­
cie je szcze?  Spokój tam do s t a  piorunów .

Na ciągłe upom inania szefa szeregi jako tako  w yrów na­
no. Była z resz tą  noc, więc o dobrym  w yrów naniu  szeregów  
m ow y być nie mogło.

Sąsiednie 'kom pan ie  pogrążone były we śnie, d latego n a ­
kazano  nam  zachow ać bezw zględny spokój.

Ruszyliśm y w stronę Jastrzęb ie j Góry. Snop św iatła, w y­
rzucany przez la ta rn ię  m orską, raz  po raz  ośw ietlał au to ­
s tra d ę , na k tórej nierów nym  krokiem , w szybkim  tem pie p o ­
suw ała  się nasza  kom pania. W skutek  szybkiego m arszu, 
kom pania  raz  w ydłuża się, to znów  zbijała się, co „kon iec1* 
nie mógł dotrzym ać kroku longinusom , idącym  w pierw szych 
czw órkach.

W  Jastrzęb ie j G órze baw iono się. W  oknach pensjo ­
natów , rzęsisto  ośw ietlonych, p rzesuw ały  się pary tańczących , 
od czasu do czasu doleciał dźw ięczny głos ork iestry . Na 
u tostradzie, mimo późnej pory, snuły się szeregi letników , 
spędzających  w akacje  nad szum iącym  m orzem.

Staliśm y w m ilczeniu obok au tostrady , przysłuchując 
się raczej odgłosom  muzyki, niż instrukcji oficera.

U w aga, — zaczął, — kom pania  „n ieprzyjacielska" b ę ­
dzie zaciągała tu na tym teren ie  p laców kę, a my ukryci, 
będziem y starali się jej p rzeciw działać  i t. d.

W net, rozsypani w ty ra lie rę , zajęliśm y pozycje, ocze- 
kuiąc w milczeniu nadejście  „n iep rzy jac ie la .11

Noc była stosunkow o ciepła. O tuleni w p łaszcze, na  
pół senni, w słuchaliśm y się w szum fal m orskich, bezustannie  
a taku jących  w ybrzeże.

Brrrr... T rochę chłodno leżeć na ziemi. Podniosłem  się 
N aokoło ani żywej duszy.

W ładziu ! — Cisza. W ładz iu ! C iem na m asa, leżąca ja­
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kie dziesięć k roków  ode mnie, poruszyła się, w net podnios­
ła się głowa. — Co, jeszcze się nie skończy ło?

— Poczekaj, za raz  się rozpocznie.
— Cicho, tam  ktoś idzie.
A le to tylko złudzenie. Nie p rzeszkadza jąc  rozm ow ą, 

usnęliśm y.

Tym czasem  „n ieprzy jaciel"  zaskoczył nas. Zaspani, nie 
m yśleliśrny o kon tra taku . Licho to nadało , gonią nas, s trze ­
lają, już nas doganiają i zam iast chw ytać, pędzą  dalej, a my 
z nimi. D otrzym ujem y im w  biegu, goniąc za... w łaściw ie za 
nikim.

W śród ogólnego zam ieszania rozległ się gw izdek n*a 
zbiórkę. W  ciem nościach szukaliśm y się naw zajem , aż w re ­
szcie znaleźliśm y sw oją kom panię.

Kto zw ycięży ł?  A  naturalnie," że my, krzyczało  kilku, 
którym  w śnie ściągnięto  furażerki z głowy.

Na kom endę szefa rozgadana kom pania uspokoiła  się. 
W n et sform ow ał się dw u szereg : kom pania  gotow a ruszyła 
w  k ierunku  obozu.

D ochodziła godz. 3 rano, gdy b a ra k  napełn ił się c h ra ­
paniem  beztrosk iej braci junackiej, spoczyw ającej snem  za ­
służonych po nocnych harcach.

W. M.

K Ą C IK  PO E TY C K I.

NOKTURN.
P osępne  zam czysko w yspę skalną przygniata,
O cean  huczy wokół, noc m ilczy ponura —
Puszczyk złow ieszczy w raz z w ichrem  wyje po m urach 
A w lochów  głuchej głębi charczy  strach  zaśw iata.

G dzieś w zam ku m rocznych lochach czarny  jest cm entarz , 
K am iennych, czarnych  p łyt szeregi
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I czarna  cisza w  całun śmierci ow inięta.., .. 

Chopin tu le ż y ! — —

A w Noc Zaduszną,
G dy gong w iec/ności północ uderzy,
Nagle w tej ciszy rozpęka  huk !!
P łyta kam ienna grobow ca drgnie...
Tajnię sw ą zim ną rozw iera  grób —
.... W  śm iertelnej ciszy m acki okropne

Król — H arfiarz w staje — F ry d ery k  Chopin.

Idzie ponury
W  żałobny spow ity  całun.
Duch m istrza w upiora w klęty  ciało
W ionie przez długie krużganki i k ręte ,
A moc przed  nim tajna rozsuw a m ury,
A ż w wielkiej staje kom nacie,
G dzie czarny  fortep ian  milczy zaklęty...

Tylko D uch-C hopin’ na nim gra,
On tylko hym ny w pla ta  w klaw isze.

S ia d ł!
Z jękiem  akordu  rozda ł ciszę.

— — Nad zam kiem  posępny  przeszum iał w iatr
I krzyk puszczyka złow ieszczy w noc w padł. —

B asów  gruchnęła  g łębia ponura,
Z apad ła  w ciem ność surm a grobow a,
G rzm ot się c iężarny  rozbrzm iał po m urach.

— — Przez okna b ru ta lną  k ratę
M iesiąc, jak trup ia  czaszka b lady  
Zimno — żółtą ściele pośw iatę ...

M istrz rysy ma ponure,
Zielone oczy z b łędnym  błyskiem , 
C zupryny sta rganą  w ichurę, 
N erw ow e palce, długie, kościste.

Znów w basów  grzm otnął akordy
I grozą śm ierci w klaw isze wdusił.
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Z adrżało  zam czysko, przez lochy targnął wichr,
R unęły groby i duchów  pow stał wir...

Z dreszczem  przedśm iertnym  skuł M istrz klaw isze,
Instrum ent szałem , grozą jął d y s z e ć !

...! W te m !..: cały czaszką stał się kościo trupa ,
K law isze w zębów  zm ieniły się. r z ą d -------------

M istrza  w iotkich duchów  objął korow ód
W  tak t m arsza chw iejny — upity  grą,
Polonez śm ierci, krąg m ar pogrobnych —
G rał n ieśm ierte lny  swój „M arsz ż a ł o b n y " -----------------

Z głębokich basów  w wioliny w ybieżał,
P łaczem  rozpacznym  przepełn ia ł tak ty ,
Dyszał i huczał, hymn straszny  rozszerzał,
P ada ł bezsilny z  sercem  rozdartym ,
I jęku dziki nam iętni! krzyk!!!

P rzem inął duchów  czas,
Księżyc zgasł,
Chopin znikł!

P rzep ad ł korow ód chw iejny po lochach,
C zarny fortep ian  odm ienił postać .
W ia tr tylko dziko szumi i szlocha
A  w zam ku puszczyk jęczy jak rozpacz...

Józef Szczub lew ski

Nocna wędrówka.
M otto : I płynąć w dal

Na grzbietach fil..

J a d ę  pocichu, jadę pom ału,
Na skrzyd łach  nocy w rozw artą  d a t  
C iem ń jest p rzede  nr>ą, ciem ń w locie cwału. 
A w oda cicha i bryzgi fal.
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C zasem  się tylko odezw ią pluski.
To grają struny  w iosłow ych pchnięć.
I wgłębi staw u, jak złote łuski 
Je sien n e  liście czerw ien ią  się.

Z góry mi księżyc przyśw ieca blady. 
Rzekłbyś, s ta ru szek  nad  grobem  swym 
I noc mi senne praw i ballady,
O gniste gw iazdy sk ładają  rym.

A ch i mnie senna. B ezm iar tęsknoty ,
Ja k  kam ień ciężki ow ładnął mną.
Jeszcze  osta tn ie  wioseł obroty ,
Co białe grzyw y fal ciem nych tną.

Potem  znużony zapadam  w ciszę,
Długą, jak nocy jesiennej czas.
Zefir mię lekki falą kołysze,
M uskając tchnieniem  pobliski las.

Nie wiem  jak daw no, nie wiem  jak długo, 
Bujany tchnieniem  w iatru i fal,
Św iatłem  księżyca  złoconą strugą 
Płynąłem , drzem iąc w rozw artą  dal.

Bo gdy się oczy m nie o tw orzyły
Nie było nocy. K siężyca cień
Też już nie istniał. P oprzez  mogiły 
S targanych  liści, lśnił jasny dzień,..

N apisał „R er” (kl. Ilb.

Balon.
T rz ep o ta  się trzym any  za sznury.
Puszczony! wznosi się dźw iga ociężale do góry, 
D ostał się w wir w iatru, leci, pędzi, szalen ie!
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G rzm ot! — grom zimny w  niego uderzył, 
Lotu p rzeznaczonego  nie zdzierzył 
Rozpina się pow łoka — leci — opada...

C zesław  D ybizbański.

Chwila.
Myśli, jak chaos m aszyny piekielnej 
D ążą w obłoki, sap iąc bez przerw y,
Sypią się pom ysły, lecz żaden  nie celny 
D rażni je w ola, d rażn ią  je nerw y.

W  geniuszu trw ogi p rzeszkoda  w ypływ a, 
Tam ując ruchy  natchn ien ia  mojego,
P ien iąc  się, w szystko pow łoką p rzykryw a, 
H ypnotyzując ducha śpiącego.

W reszcie  ochłonął um ysł drażliw y,
K rw iożercze zmysły natychm iast giną,
O ! to sum ienia słychać głosik tkliw y,
Zm iana ta bow iem  jest jego przyczyną.

Zwyk

XXX WIEK.
K ied yś  —  w  długiej w ieków  p rzysz ło śc i  
N a s i p raw nucy  historii karty  
P rze jrzą  —  czytać  będą dzieje nasze...

U jrzą łam  kra j we troje rozdarty, 
W yczu ją  jęk  pośród stro f p łaczący,
I  hardą tęsknotą  wolności...

Potem  krw i rubin z kart się w y są c zy  
A  z krw i gen iusz narodu w stanie,
Co dźw iękiem  C zyn u  ro zh ru szy  pęta \
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Z ka rły  spokojna się w yłoni
T w arz trzeciego P o lski P rezyden ta  —
W ielkiej i tw órczej pracy nadchnienie...

Z m ilkną  praw nucy —  i z  serca drżeniem  
P ochylą  czoła p rzed  dzieł ich trudem  
I  c zyn y  ich zło tym  sp iszą  drukiem ...

N ow ej P olski W ielkim  B udow niczym  
N iezw ięd lym  laurem  skronie opaszą,
P osągi im w yku ją  w g ra n ic ie !

P rzeka żą  ich pam ięć pokoleniom,
W m yśl śm ia łych  w skazań  rozpoczną życie, 
W ieki będą w znosić  Polskę N o w ą  —

Z  pam ięci tych, ze zn icza  przeszłośc i 
Pow stanie kiedyś —  w  X X X - ty m  w ieku  
G eniusz p rzec zu ty  w ieszczów  wizją..

On W ódz N arodu, M ocarz N a d lu d zk i  
Z  Polską p rzejdzie  do nieśm iertelności 
K ied yś —  daleko — w X X X -ty m  w ieku —

Józef Szczublew ski

K Ą C IK  R E G IO N A L N Y
P row adzi Sekcja R egionalna K ółka Polon is­
tycznego pod red . M. D u c z m a l a  (III b-)

Listy z pod pióra ludu.
P odobn ie  jak zw yczaje i obyczaje  ludow e, tak  samo 

listy m ają sw ą o d ręb n ą  i o ryginalną a naw et c iekaw ą formę. 
Listy najczęściej są p isane w ierszem , często  niew ygładzo- 
nym, d latego  jednak  m ożem y być pew ni, że pochodzą  z lu­
du, który  kocha poezję. P isan ie listu w śród ludu jest w ielką 
rzeczą. R ęka w ieśn iaka rzad k o  chw yta za pióro, d latego
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też tę czynność zaczyna z Bogiem. P oczą tek  i koniec listu 
jest p rzew ażn ie  rym ow any. Kto zaś nie umiał tw orzyć w ie r­
szy, posługiw ał się w ierszam i innych autorów .

W iele jest form ułek, jakimi zaczynano listy. Jed n e  są 
dłuższe, inne znów  kró tsze ale p rzew ażn ie  w szystkie zaczy­
nają się w Imię Boże. T eraz  podam  kilka takich form ułek:

1. W  imię Ojca i Syna 
mój list się zaczyna 
I D ucha Św iętego 
piszę do serca  w aszego.

2 Do stołu siadam , nogi na krzyż zakładam , 
za pióro chw ytam  i Ciebie witam  
Lecz, że nie mogę rękam i, 
w ięc na pap ierze  złożonym i słowami.

w *
»

3. Do stołu siadam
i p ap ie r rozkładam .
C hw ytam  się p ióra 
jak m ała w iew ióra, 
i tak  sobie łam ię głowę, 
jak z wam i zacząć rozm ow ę 
Ale zaczynam  od tego, 
co niebo i ziem ia jego:
Niech będzie pochw alony Jezus Chrystus.
M yślę, choćbyście mieli serce jak  kam ień, 
to mi odpow iecie; na w ieki w ieków . A m en.

4. P rzy leciały  dw a gołąbki 
i dały  sobie gąbki.
A przytem  zagruchały
i do C iebie M agdo list pisać kazały.

* •
*

5. P iszę ja do Ciebie, serce mi się kraje,
ten  czarny  a tram en t, k rw ią mi się staje .

* •
«

6. S iadam  do stołu z zmysłami
jak Pan Jezu s ze swym i uczniam i,
I piszę słowo po słowie 
jak żem se ułożył w głowie.
Lecz te raz  taki zw yczaj po św iecie chodzi, 
że najp rzód  P ana  Boga pochw alić się godzi.
Gdym  dzisiaj w stał z łóżeczka mojego, 
usłyszałem  p taszka  śpiew ającego.
K tóry mi w yśpiew uje
że kochana ode mnie listu w yczekuje.
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D w a kw iaty  się stykają 
Jezus z M arią  się witają,
I my też będziemy^ jak się obaczym y.
Już Ci piszę z proga, bo mnie boli głowa, 
ale serce zaw sze zdrow e, do pisan ia jest

[gotowe
Ja  Ci piszę naokoło, żeby Ci było wesoło, 
żeby  ci się te moje słow a spodobały  
I p rzy najlepszym  zdrow iu zasta ły  
i przyw itały, m oja ty droga. Tego ci życzę 
z serca  całego.

J a k  w idzim y te formułki są różnorodne. P ierw sze trzy  
form ułki są spo tykane najczęściej. C zw artą  form ułkę spo ty ­
kam y przy listach m iłosnych, zaś p ią tą  przy listach, dono ­
szących o smutku.

C. d. n.
„K um otr”

Przysłowia i przepowiednie na październik
1. M iesiąc październy , ob raz  w ierny.
2. P aźdz ie rn ik  chodzi po kraju, zenie p tac tw o  z kraju.
3. G rzm ot październikow y, n ied o sta tek  zimowy.
4. Jeśli p aździern ik  jest w ietrzny  i m roźny, to nie będzie za 

to styczeń, luty groźny.
5. W  październ iku  słoty, kończą się robo ty  na dw orze, czyś 

zdrów , czyś chory, ruszaj do kom ory nieboże.
6. J a k  w końcu październ ika łagodna pogoda, to  lutem u d o ­

da.
7. Jeśli październ ik  m roźny, to nie będzie styczeń groźny.

zebrał „Kumotr.*'

KĄCIK NAJMŁODSZYCH.
Prow adzi Sekcja D zien ikarska Kółka Polonist.
p o d  r e d .  R. F i k s i ń s k i e g o  {kl. III B)

Felieton.
G dy św iat żyje pod hasłem  w yścigu pracy, trzecia  

klasa ma hasło: W yścig nagan Można- zaznaczyć, że tak
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indyw idualnie jak i zespołow o! poczyniono już na tym  polu 
dość  w ielkie postępy.

Jednem u z moich kolegów  nie podoba się Kółko Polo­
nistyczne, bo „na z e b ra n iu ” rob ią  członkow ie tak  wielki 
hałas, że nie m ożna spokojnie spać.

Mój mały braciszek, k tóry  też chętnie czyta „Prom ień." 
tak ą  kiedyś zwrócił mi uw agę: „Te, wiesz co? Ten „ F a ta  
M organa" lepiej by zrobił, gdyby napisał w hum oresce 
„R ekord  c z a su ) : „W  Chicago w siedliśm y na d ru ty  te leg ra ­
ficzne i poczta  tam tejsza  w ysłała nas p rzez telegraf do... 
Bojanowa...

M ały, m alutki braciszek.

Pam iętam , kiedyś na polskim  rzekł p re fe so r:
„Z eszyty  o tw orzyć, ołówki do r ą k !"
„Panie  psorze, m ożna p isać o łów kiem ?"
„Z w ariow ałeś ch ło p c z e ? !  P iszem y na czysto !"
N asza klasa, to uciśniony naród . Ba, to za m ało: W e 

Francji też król uciskał ludzi, ale oni wzięli i spuścili na 
niego gilotynę i ucięli mu głowę U nas g ilotyna (tablica) 
leciała  na dół sześć razy, a nie spad ła  niczyja głowa. — To 
pech !

N iektórzy  lubią nosić tw ard e  kołnierzyki. No, nic dziw ­
nego : to w stu p rocen tach  zaoszczędza  p racy  nad  czysz­
czeniem  szyi. G orzej tylko, gdy dany  b o h a te r zapom ni 
kołnierzyka...

A dorato rom  moim, k tó rzy  mnie ostatnim  razem  zbili, 
pow iem  tylko, że wiem  W prawdzie iż „za p raw dę b iją" , ale 
wiem  także, że in te ligencja  na ka ryka tu rę  nie reaguje Lecz 
te raz  za późno...

„A ddis - A d e la"

Nowy kodeks.
„W yobraź  sobie, że idziesz w odw iedziny do zna jo ­

mych skąpców . Dzwonisz — nikt nie odpow iada. Ty się nie 
zrażaj, ale dzw oń lub slukaj dalej. W  takich w ypadkach
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najlepiej m ieć przy sobie kam ień, bo szkoda rąk  i b u ­
tów  (nie drzwi).

G ospodarz  chcący mieć św ięty  spokój, każę specjaln ie  
wyuczonej służącej odezw ać się. Spodziew aj się, że pow ie : 
P aństw a nie m a w domu, Gdy ci otw orzy, włóż w m iędzy­
czasie nogę m iędzy drzw i i wejdź. S łużąca zaprosi cię do 
środka, ale zaw sze będzie  cię a takow ała . G dy w ejdziesz do 
saloniku, zacznie ci opow iadać, że nie dalej jak w czoraj, 
bandyci zam ordow ali w tym pokoju teśc ia  pana K lepcia. 
O dpow iedz, że jesteś dok torem  i śm ierć boi się ciebie a nie 
ty  jej. Po długim czekaniu  (przez ten  czas m ożesz zabaw iać  
się zeskrobyw aniem  tynku ze ścian, albo rysow aniem  na 
nich różnych karykatur) a w łaściciel w idząc, że się ciebie 
nie pozbędzie, zaprow adzi cię do stołu G dy w ejdziesz  do 
jadalni, zajmij m iejsce, obok którego jest najw ięcej jedzenia, 
potem  niechcący  wylej kaw ę (przedtem  już posłódź) na 
obrus (jak miłą jest zem sta), poproś o drugą, słodź n iez­
m iernie dużo tw ierdząc , że kaw a jest niem ożliw ie gorzka. 
N astępn ie  tak  m anew ruj, byś pow yw racał jedzenie, ale 
zaznacz, że się to nie zm a rn u je ? !  G dy będziesz  chciał w y­
czyścić nos, udaw aj, że w yjm ujesz chusteczkę, a b ierz 
tym czasem  obrus. P odczas  posiłku, obrzydzaj go jak m ożesz 
najlep iej w ten  sposób, że w szystko  podotykasz. G dy skoń­
czysz jeść, siedź tuk długo, dopóki, cię nie w yproszą. W y­
chodź, z a p o w ia d a ją c  jednak , że ośm ielisz się w kró tce tu 
zaglądnąć. Jeże li m asz na butach  błoto , to zostaw  je u tego, 
u k tórego p rzed  chw ilą byłeś.

T aka  zem sta" będzie  zupełnie w ystarczająca. G dybyś 
chciał „m ścić” się m asow o, to nam ów  kolegów  i załóżcie 
t. zw. „Koło m szczących się gości.”

Zwyk.

Czerwony diabeł
Pew nego razu w szum iącej puszczy kanadyjsk iej p ło ­

nęło ognisko. N a jego tle  rysow ały się sylw etki m ężczyzny 
i kobiety . W  pow ietrzu  rozchodził się sm akow ity  zapach  
pieczystego,.. M ężczyzna coś szepnął kobiecie, po tem  się 
oddalił. W szed ł w czarny  odw ieczny bór, — „M oże zdążę'* 
m yślał, a oczy mu płonęły  go rączką złota. W okół była cisza. 
Las tylko szumiał. Noc była bezksiężycow a. G dzieś, na za ­
chodzie, w stała  dziw na, trup ia  łuna. H iena gdzieś zaw yła... 
Poza tym nic. M ężczyzna przyśpieszył kroku. — Znow u ta
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h ie n a ! C oraz b liż e j! Jak iś  straszny  przejm ujący sk o w y t 
W  tej chwili coś trzasło  s traszn ie . M ężczyzna odw rócił się 
przerażony... jakieś okropne czerw one w idziadło p rzem knęło  
w stronę pozostaw ionego obozu. M ężczyznę przejęło  po ­
czucie okru tnego n iebezp ieczeństw a. Począł w ięc szalen ie 
biec za w idm em . R ozpoczął się straszny  wyścig na śm ierć 
i życie. M ężczyzna potkną) się o coś w szalonym  pędzie : 
to była tru p ia  czaszka. P rędze j — p ręd z e j!!  Już  już d ob ie­
ga, już w idać m iędzy drzew am i czerw ień  ogniska, już! — 
W tem  coś śię w k rzakach  zako tłow ało  i! ach! O kropny 
h u k !!

D opiero teraz  się obudził i p rze tarł oczy. Spostrzegł 
że w yleciał z łóżka,..

„A dis - A d e la“ .

KĄCIK HARCERSKI
Red. M. W ł o s  o w ic  z (II Druż. H. D ąbrow skiego)

<

N
U

TEGO JE S Z C Z E  NIE BYŁO.
Ciąg dalszy.

D ochodziliśm y do najbliższego celu, na szczyt 
G organu (wys, 1595 m.) O, jak małym w ydaw ał się 
on ze szczytu Siniaka (wys, 1644 m.), jak łatw o 
dostępny , łagodny, a on tym czasem , jak jego „są- 
siedzi,” pokry ty  głazami.

Tu m iędzy kam ieniam i tkw ił prym ityw nie p o ­
staw iony  drogow skaz w kształcie  strzałki, bez żadnego n a ­
pisu.

A  teraz  co ? W  k tó rą  stronę pó jdziem y? Niem ało kło­
potu  spraw ił nam  drogow skaz, gdy przekonaliśm y się, że 
ob raca ł się we w szystkie strony. Po dokładniejszym  og ląd ­
nięciu strzałk i, znaleźliśm y napis ołów kiem  a raczej in for­
m acje do tyczące drogi w stronę schroniska pod D oborzanką,

Po strom ym  zboczu G organu zeszliśm y w przełęcz Po- 
łomy, k ieru jąc się o ile m ożności znakam i. W reszcie , gdy te 
znikły, użyliśmy do pom ocy m apy. T rzeba  zaznaczyć, że 
o rien tac ja  w górach za pom ocą m apy nie jest rzeczą  zbyt 
łatw ą.

W braku  jakichkolw iek ścieżek, kierow aliśm y się raczej 
ślepym  trafem . Idąc w zdłuż z rębu  lasu, natrafiliśm y na ścież­
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kę p ro w ad zącą  do szałasu w idniejącego z dala  na zboczu 
sąsiedniej góry.

M oże ona doprow adzi nas do ce lu ?  Bez w iększej n ie ­
pew ności postanow iliśm y trzym ać się tej drożyzny.

Aż tu, jakgdyby  z pod ziemi, zjaw ił się na drodze po­
tężny byk. Oby cię licho wzięło, obejść nie m ożna, bo n ie­
m ożliwe, a tak a  bestia  przy jęła jeszcze pozycję zaczepną! 
N iezw łocznie zaczęliśm y się w ycofyw ać, nie będąc  n a s ta ­
w ieni do walki z n ieprzew idzianym  „w rogiem .”

„Niem a tak iego  złego, coby na dobre nie w yszło.” Inną, 
mniej znaczną ścieżką, doszliśm y na m niejsze w zniesienie, 
gdzie znaleźliśm y strzałkę, sk ierow ującą nas do schroniska.

Bykow i później zaw dzięczaliśm y, że naw rócił nas ze 
złej drogi na w łaściw ą.

Była godzina 3 po południu. Po godzinnym  odpoczynku 
przy rw ącym  potoku Zielonicy, udaliśm y się do kresow ego 
celu naszej dw udniow ej w ycieczki, na D oboszankę, szczyt 
1757 m. wysoki,

O dczuliśm y te raz  skutki do tychczasow ego m arszu. D u­
chem  w yryw aliśm y się na szczyt, w yraźnie zarysow ujący  
się na tle n ieba  a nogi odm aw iały  posłuszeństw a. Chęć jed ­
nak  przem ogła zm ęczenie nóg. C hociaż wolnym  krokiem , 
bezustann ie  pięliśm y się coraz wyżej.

N a dość obszernej polanie stał pochylony krzyż, a na 
nim tablica, lecz napisu  już odczytać nie m ożna było. Ja k  
się później dow iedzieliśm y, był to krzyż postaw iony  trag icz­
nie zm arłem u studentow i, k tó ry  w tym miejscu zginął od kuli 
hucuła — bandyty . R zecz ta  działa  się w roku  1924. Do 
s tuden ta  schodzącego z D oboszanki przystąp ił hucuł, ż ą d a ­
jąc p ien iędzy . G dy ten  na w ezw anie  chciał obronnie z a re a ­
gow ać, z ukrycia drugi hucuł oddał strzał, śm ierteln ie ran iąc  
studenta . M orderców  schw ytano  i do dnia dzisiejszego o d ­
siadują  karę  w w ięzieniu.

Nieco dalej od tego m iejsca, w śród w ysokich jodeł, 
ukryw ało  się n ieczynne schronisko. O kna pozab ijane  ok ien­
nicam i a na nich ć ż czarno  od autografów . Na drzw iach  
dość dużym i literam i w idniał napis „panow ie Turyści nie 
łam cie schroniska, bo to  jest ne ładne dla w as byc bandy- 
tam y, m acy, przecy  swoje schronisko ta rczań sk ie .”

N apis śm iech w zbudzający , a au to r tego niem ało zadał 
sobie trudu, aby ułożyć tak  „w zniosłą" odezw ę.

G ran ica lasów  pozostała  poza nami. S tosunkow o ła tw a  
droga staw ała  się coraz uciążliw szą a podejście do grzbie­
tu góry, ciągnącego się do szczytu D oboszanki, dużo  nas-
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tręczało  trudności. N ieraz „na cz terech  n ogach” trzeb a  się 
było w górę w spinać po obsuw ających się głazach.

O dsłonięty i w yraźny szczyt góry znikł nam  nagle 
z oczu. Ku naszem u niezadow oleniu  nap łynęła  gęsta fala 
mgły, zasłan iając dookoła  pole w idzenia.

Po pó łto ra  godzinnym  m arszu (od podnóża góry) s ta ­
nęliśm y na szczycie. N areszcie. — O toczeni mgłą m ieliśm y 
w rażen ie , że znajdujem y się na skalistej w ysepce unoszącej 
się w pow ietrzu.

P o w ro tn ą  drogę po zesuw iskach skalnych odbyw aliśm y . 
w  dość szybkim  tem pie, przy tym nie obeszło się bez kilku 
nadprogram ow ych „ s ia d ó w /’ a "C zechu b iedaczysko, kilka 
razy  nad to  w ykonał przym usow e „padn ij,” z czego w ycho­
dził zaw sze cało.

Zbliża się noc. Sprzy ja jąca  do tychczas pogoda gw ałtow ­
nie się zm ieniła. N iebo zaciągnęło  się ciężkim i chmurami...

Na polanie, zasłoniętej zew sząd  lasem , sta ła  dość w y­
soka s te rta  siana, i tu  postanow iliśm y p rzenocow ać  się.

W net n ieprzen ikn ione  ciem ności zaległy św iat, a szum 
w iatru , trąca jącego  w ierzchołki drzew , grał n ieprzerw anym  
echem  układającym  się do snu...

(Ciąg dalszy nastąpi)
„M ilm aksy”

KĄCIK TŁUMACZEŃ
W szystk ie  tłum aczenia p rze jrza ł i porów nał
z oryginałem  prof. Dr. J ó z e f  J a c h i m e k .

Książki — to skarb.
(Rooks — the treasure)

Książki — to klucze do skarbu  m ądrości,
K siążki — to ścieżka w górę prow adząca .
Książki — to b iam a  krain przyjem ności,
Książki — przyjaciółm i. Czytaj je do końca!!

Zwyk.

Złapany kawalarz.
M eissonier m alarz francuski, posiadał p iękną posiadłość 

na wsi. M iał on bardzo  in teligentnego ogroJn ika , dosknna-
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lego p rzy rodn ika  Jak u b a . Jednego  dnia, A lek san d er Dumas, 
p rzybył z w izytą do swego przyjaciela  i obm yślił urządzić 
dobry  kaw ał Jakubow i.

M ówisz przyjacielu, że twój ogrodnik zna w szystkie 
rośliny?  pytał M essoniera.

— Nie myli się n igdy; to jest praw dziw y uczony od­
pow iedział M eissonier.

— D obrze, zobaczym y?
N azajutrz, przyniósł Jakubow i paczkę z tajem niczem i 

ziarnam i. — W y w iecie co to je s t?  py tał ogrodnika.
— Nie, panie. — D obrze, zasadźcie  je i podlew ajcie 

rano  i w ieczorem , bo to jest roślina, k tó ra  po trzebu je  dużo 
wody.

— Poczekaj s ta ry  kaw alarzu , m yślał Jakub .
W  kilka tygodni później py ta się, D um as: No i jak 

tam moje rośliny?
Jak u b  zaprow adził go i pokazuje  mu kw adra t ziemi, 

z którego.... rzędem  w ychodziły  łebki śledzi. Te tajem nicze 
z iarna były ik rą  śledziow ą M eissonier trium fująco w ykrzy­
k n ą ł: „Oto, mój przyjacielu, śmieje się dobrze ten, kto śm ie­
je się ostatni.

____________________  Ze t - Rog

• Przyjęcie.
W  pięknym  dom u bogatego kupca w e W iedniu, było 

w ielkie przyjęcie, na  k tóre zaproszono połow ę m iasta. Je d en  
z zaproszonych panów  stał w kącie i ziew ał.

— „Pan  zapew ne się nudzi, nie p ra w d a ż ? "  pytał go 
sąsiad.

— „Tak, strasznie  się nudzę", — była odpow iedź — 
,,a P a n ?"

‘ — „Ja  także się okropnie  nudzę."
— „M ożebyśm y więc tak  obydw aj-w yszli ?"
— Oo, nie mogę n iestety , poniew aż jestem  panem  domu. 

Z niem ieckiego
___________________  Zwyk.

Historyjka w niedzielnej szkole.
A sto ry  in a Sunday school.

(Jest to historyjka o religii w niedzielnej szkółce.)
N auczyciel opow iadał swym uczniom  o chrzcie. Potem  

zapy ta ł jednego z n ich : Tom ku, w ym ień mi dwie rzeczy, 
k tóre są najpo trzebn iejsze  do ch rz tu ?"

Tom m yślał i m yślał i myślał. W reszcie pow iedzia ł: Już 
wiem  proszę pana p ro feso ra! Już  to w iem ! W oda i dziecko.

Zwyk.
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KĄCIK RECENZYJ i KRYTYK*

Próby samokrytyki.
(Refleksje po przeczytan iu  I num eru „Prom ienia.”)

7  przyjem nością  wziąłem  do ręk i pierw szy w tym roku
num er „P rom ien ia”, bo już sam a szata  zew nętrzna  p rzed ­

s taw ia  się este tycznie  i mile. G dyby tak  jeszcze linoryt...., 
ale to już w kracza  w dziedziny finansów  „Prom ienia”.

Przyjrzyjm y się w ięc treści. U kład — jasny i p ro sty : 
Część oficjalna — dom ena red a k to ra  naczelnego, artykuły  
określane m ianem  „pow ażn e”, kącik  najm łodszych, kącik 
harcersk i, now ość — recenzje  i krytyki, hum or, życie 
organizacyjne,

W  części „ red ak to rsk ie j” czytam y m ały artykulik  
w prow adzający  nas w okres jesienny. A rtykulik  mały, ale 
obrazow y i w yrazisty  i doskonale od tw arza jący  jesienne n a ­
stro je człow ieka.

Swojem i kłopotam i dzieli się red a k to r z czytelnikam i 
w artykule „Czy będzie lep ie j” ? Tu ogarnął mię rum ieniec 
w stydu. Ja k  to, w ięc na 500 uczni naszego zak ładu  kilku 
zaledw ie m oże się zdobyć na napisanie  czegoś do „P ro ­
m ien ia”.?  Nie, chyba R edak to r żartu je ! K oledzy tak  w y­
m owni w rozm ow ie z K oleżankam i nie potrafiliby niczego 
nap isać  do swego p isem ka?  A  gdzie am b ic ja?  No, ale 
miejmy nadzieję , że będzie lepiej, i że redak to r, jak  teraz  
n ap ra sz a  się o artykuły , tak  przy w ydaw aniu  następnego  
num eru będzie  zasypany  po uszy rękopisam i conajm niej 
m etrow ej długości.

W  artyku le  „N asz pokój i nasza  w o jna” kol. Czypicki 
om aw ia stosunek  etyki katolickiej do wojny. A utorow i 
„P róby" nie w szystkie dow ody trafiają do p rzekonan ia , 
uw ażam  bow iem , żę, w sku tek  b raku  zastosow ania  zasad  
C hrystusow ych w  stosunkach  m iędzynarodow ych, n iek tó re  
narody  są zm uszone do wojny i słusznie zupełnie ją podej­
m ują ,nie k ierując się w yłącznie tymi zasadam i, k tóre podał

/  kol. Czypicki, jak np. W łochy, k tó re  dusząc się we własnej
ojczyźnie, musiały- w alczyć o środki do życia, skoro  ich nie 
mogły uzvskać legalnie na skutek  n iespraw ied liw ego  podziału 
kolonialnego i złej woli n iek tórych  potęg, m ających nazby t 
dużo obszarów , tak  po trzebnych  innym  narodom . (B. śliskie 
rozum ow anie. Przyp. Red odp.) Z resztą  o ile się stoi na 
gruncie m iłości ojczyzny, to przy rozw ażaniu  tego zag ad ­
nienia często  m ożna w iaść w konflikt z w ym aganiam i etyki 
katolickiej, k tó ra  nie pozw oliłaby  na w szczęcie kroków  wo-



lennych w celu odzyskania  p rzed  w iekam i straconego tery - 
torjum, do k tórego ma się jednak  p raw o ze w zględów  histo 
rycznych i narodow ych.

Pam ięci zm arłego G. C hestertona  pośw ięca kol. B. Cz. 
a rtyku ł „G ilbert K eith C hesterton  nie żyje!!” A rtykuł ten  
jest b. w artościow ym  i z pew nością  za in teresu je  w iele czy­
teln ików  osoba wielkiego pisarza. Z „tw órczości w łasnej 
m am y „C zar w si” kol. Szczublew skiego. O brazek  w yrazisty , 
zajm ujący, nastro jow y — wogóle św ietny. Daje się zauw a­
żyć, że we w szystkich u tw orach  kol. Szczublew skiego p rze ­
bija pew na nuta sm utku i m elancholii, tu m am y jeszcze 
sm utną, zgryźliw ą ironię.

W  stanie zadum y jest u trzym any w iersz „D eszcz” te ­
goż au tora , jednak  tym razem  kol. Szczublew ski nie trafił 
mi do p rzekonan ia . 0  ile rytm ika, (a w łaściw ie b rak  rytmu) 
w prow adza pew ną m onotonię spadających  kropel deszczu 
i nastró j „deszczow y” dobrze u trafiony, to  jednak  osobiste 
refleksje au to ra  budzą pew ne zastrzeżen ia , bo chyba nie 
należy  trak tow ać  poetycką  m iarą tego „w zlata w kroplisty  
e te r ” i tuż zaraz  upadku  w w ody rynsztoku” . To chyba nic 
nie znaczące zakończenie „uczuciow e” w iersza.

Nieco dalej um ieszczono „F an fa rę” kol. S zczublew skie­
go, k tó ra  m a być hasłem , naw ołującym  m łodzież do czynu.
Nie trudno  poznać, że „F a n fa ra ” pow sta ła  pod w pływ em  
„O dy do m łodości," na co w skazują dość liczne rem ini­
scencje i po trak tow an ie  ogólne tem atu , „F an fa ra” m a być 
przeniesien iem  haseł m ickiew iczow skich do naszych  czasów  
i ich zastosow aniem  w odniesieniu  do dzisiejszej m łodzieży. 
M usim y jednak  przyznać, że „uczeń" nie dorów nuje „m istrzo 
w i", a hasła skonk re tyzow ane  w „O dzie” m ickiew iczow skiej 
k tó re  z taką  siłą działają  dziś jeszcze, nie po trzebu ją  od ­
św ieżań. Lepiej niech nie spadają  nam  now e hasła  „gradem ” 
jak jest to częstokroć dziś, ale niech to będzie  jedno, 
w ielkie hasło, k tó re  potrafi w szystkich porw ać. Z resztą, jak •
to mówi zdanie Żerom skiego um ieszczone tuż pod w ierszem : 
„W ielkiem i są tylko czyny... To też życie bez w ielkiego czy­
nu jest nędzą i g łupstw em ,” a „czyn” kol. Szczublew skiego 
jest tak  n iesprecyzow any, że trudno o nim mówić.

„A beuntibus paren tibus"  C harlesa  j e s t , .ponurą hum ores­
k ą ”, nap isaną  lekkim  i potoczystym  stylem , lecz zdaje się, 
jest zrozum iałą tylko dla w tajem niczonych. Poza tym jest to 
destruk tyw ny, dokum entaryczny  , .obrazek  obyczajow y."

„Z dziennika p ierw szoklasisty" jest dość dobrym  w czu­
ciem się w położenie „w stępn iaka" , ale zdaje się, au torem  nie 
jest „now icjusz". To się w yczuw a.
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„C zar jesieni11 bez w iększych w artości w ierszyk n as tro ­
jowy, zresztą  popraw ny.

W  „K ąciku Najmłodszych*' od dłuższego czasu d e n e r­
wują mię fe lie to n y ? ?  Pisane są p rzew ażn ie  w sposób mało 
opanow any  ze zbyt wielkim  tem peram en tem  bojowym  w spo­
sób polegający  na różnych nie zaw sze tak tow nych  aluzjach, 
po zatym  autorzy felietonów  uw ażają  za dobry  styl w yraża­
nie się w form ie gw arow o — uczniow skiej, co szczególnie 
dobrze się p rezen tu je  w  połączeniu  z łacińskim i frazesam i. 
J e s t  rzeczą  c iekaw ą, że zaw sze młodzi tak  „naturalistyczne* 
w ypow iadan ie  sw ych myśli uw ażają  za artystyczne , a d o ­
p iero  później, na szczęście, w yzbyw ają się tego, P rz y p a d ­
kow o dobrze się stało, że w felietonie z ostatn iego num eru 
au to r nie w ziął tem atów  tyle razy  poprzedn io  „odm alow a­
nych1': żarcia, bójki i... ko leżanek. (Dobre zestaw ienie , 
p raw d a?) „K olejką na K asprow y1' popraw ne i ciekaw ie 
opisane w rażen ia  w akacyjne. „R ekord  czasu*' — rzeczyw iście 
fantastyczny.

W  „K ąciku harcerskim*' znajdujem y ciekaw e w spom ­
nienia  z przeżyć w akacyjnych. C iekaw ą now ością jest „K ą­
cik recenzy j i krytyk,** którym  redakc ja  chce ożywić i „uno­
wocześnić** nasze  pisem ko.

W  dziale hum oru, ,,Z pam iętn ika  ucznia ze szum iącym  
łbem*' Kol G rzeli jest b. d ob rą  hum oreską w ykazu jącą 
znaczny p o stęp  artykułów  podpisanych  tym kryptonim em , 
gdyż w  daw nie jszych  hum oreskach  często  m ieliśm y p o w ta ­
rzające się sy tuacje i p rzeszarżow an ie  „językow ó gwarowe*' 
„A lfabet uczniowski*' dow cipny, jednak  k ilkakro tn ie  dow cip 
p rzeho low any , zbyt radykalny ...

O całości m ożna pow iedzieć, że harm onijn ie i p ro p o r­
cjonalnie um ieszczono artykuły  pow ażne i lżejsze, poziom  
ich jest p rzew ażn ie  dość w ysoki, odczuw a się jednak  b rak  
„tw órczości w łasnej’*, k tó ra  nie w ybiega poza w iersze, 
k tó re  w dodatku  pisze jeden  au tor, o raz poza artykuły  
lekkie.

„Zrzęda**

„W cieniu samotnej sosny.”
W  osta tn ich  m iesiącach dość często  ukazyw ały  się na 

ekran ie  filmy kolorow e. C hętn ie je oglądam y, jako pew ną 
now ość w dziedzinie filmu, m usim y jednak  przyznać, że do 
„ideału” one jeszcze nie doszły, jeżeli za ideał będziem y 
uw ażać natu ra lność  barw  i odcieni. Ten film jest p róbą  na 
polu filmu kolorow ego i choć jeszcze doskonałym  nie jest
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(w oskow ość tw arzy , szata, rozp ię tość  odcieni zielonych) to 
jednak  w ykazuje znaczny postęp  w tej dziedzinie, a n iek tó ­
re k rajob razy  były n ap raw dę  w spaniałe.

T reść filmu, osnuta na podboju „dzikiego zachodu" a- 
m erykańsk iego  przez cyw ilizację. Dzielny inżynier kieruje 
b u dow ą linii kolejow ej w G órach  Skalistych. M ieszkańcy 
n ieurodzajnych  gór w tw ardej w alce o życie, zapom nieli 
o leszcie  św ia ta  i żyją życiem  odrębnym , różniącym  się od 
życia człow ieka ucyw ilizow anego. O rganizacyjną formę by­
tow an ia  są rodziny, zacięcie zw alczające się naw zajem . Dla 
nich podm uch now ego życia, cyw ilizacja, jaką za sobą n ie­
sie budow a kolei, jest rów noznaczna z przew ro tem  ich d o ­
tychczasow ych pojęć, na co nie chcą się zgodzić i p rzeciw  
czem u zacięcie się bronią. Na tym jest osnute zaw ikłanie 
m iłosne, k tó re  u trudn ia  przyjęcie now ych form życia, bo u t­
w ierdza  się w tych prostych góralach  p rzekonanie , że cywi­
lizacja niesie ze sobą ruinę szczęścia rodzinnego, bo p rosty  
ojciec nie m oże zrozum ieć w ykształconej córki, a łaknący  
w iedzy  syn coraz bardziej oddala  się od sw ych rodziców . 
J e d n a k  pow oli p rzekonan ia  się zm ieniają, a k iedy  b a rb a ­
rzyńsk ie  pojęcia daw nego  życia p rzyczyn ia ją  się do zguby 
ukochanych bliskich, w tedy  pod w pływ em  now ych prądów  
skłócone rodziny w yciągają ręce  do zgody.

N ależy podkreślić  św ie tną  grę całego zespołu, a szcze­
gólnie czołow ej artystk i >ylvii Sydney, k tó ra  tak  doskonale 
od tw arzv ła  rolę pełnej tem peram en tu  córki farm era w dzi­
kich G órach  Skalistych.

3"

KĄCIK KRYTYCZNY.

Kol. „668": „W ielk ie  odkrycie"  nie pow iodło się. Jeże li 
K olega chciał nap isać coś „ fan tastycznego", no to trzeb a  
było „bu jać" już porządn ie , ale... zajm ująco. Tym czasem  no­
w elka  astronom iczna kolegi pod w zględem  fantazji jest aż 
n ad to  uboga. K ońcow y „dow cip" z pew nością nie w yw arłby  
rów nież pożądanego  efek tu  .. S iłą rzeczy  więc „ to rp ed a"  
zam iast w „Promieniu*' w ylądow ała ... w koszu!

Kol. „Szpak" : O „B rykach  i o zrzynaniu  pisano 
w „P rom ien iu" już t i k  dużo, że niem a chyba już w tej 
dziedzinie tajem nic d la czyteln ików , zw łaszcza, że ci czy­
teln icy  są p rzecież  w 99 proc... uczniam i. „Inform acje" Kolegi
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w sp raw ie  „nielegalnych" pom ocy naukow ych są zatem  nie­
po trzebne,..

Kol. „K aper* „P raw da — czy złośliw ość". T reść b a ­
nalna, forma licha. (R. O.) Isto tn ie artykuł Kolegi w ygląda 
raczej na ,,z łośliw ość" aniżeli na „p raw dę". U czeń III. ki. 
nie pow inien już chyba robić takich błędów  ortograficznych 
jak „ jestrze"  zam iast „jeszcze*',, „żu t oka", „norzyce", „sen- 
tencie", „żecze", i t  p. M ożna się w praw dzie  omylić, ale 
artykuł Kolegi jest dosłow nie „n a sz p ik o w a n y "  takim i „om ył­
kam i". N aw et zm ianą pisow ni nie m ógłby się K olega w tym 
w ypadku  uspraw iedliw ić... „Z asady pisow ni polskiej" p rzy­
da ły b y  się K oledze bardzo.

R ed ak to r N aczelny,

ŻYCIE ORGANIZACYJNE.
Koło Nauk Literackich.

Z ebranie miało datę 27 października hr., trw ało 45 minut, ohecnych 
było 80 proc, członków  i trzech gości. O sią zebrania był p ięknie ujęte 
i treściw y refera t kol. Zdzicbkow skiego Tadeusza „O Kazimierzu P rzerw i- 
T etm ajerze”, bogato ilustrow any recy tacją  utw orów  tegoż poety przez p re ­
zesa, U cztą duchow ą stała się dyskusja utrzym ana na wysokim poziomie 
i przeprow adzona w atm osferze szczerości i sw obody myślowej, która ce­
chuje w szystkie posiedzenia Koła L iterackiego. Prof. K urator i wszyscy 
zebrani rozeszli się pełni zadow olenia.

Kółko Polonistyczne.
Dnia 3. X. 1936 odbyło  się W alne Z ebranie Kółka Polonistycznego. 

Przew odniczącym  zebrania był kol. Jeż, a sekretarzem  kol. G rossek.
Po zagajeniu złożyli spraw ozdania członkow ie zarządu, z wyjątkiem 

skarbnika, k tóry  na zebranie nie przybył. N akoniec udzielono absolutorium  
ustępującem u zarządow i, w yłączając skarbnika. Potem w ybrano nowy zarząd 
którego z członkam i zostali w ybrani kol. W ronecki z ki. III a (prezes) kol. 
E. G rossek (sekretarz) z ki. III a kol. (iąsow ski K. skarbnik  także z kl. III a

Skład Komisji rew izyjnej p rzedstaw ia się następująco; P rzew odniczący 
kol. Jeż  z kl. III b., członkam i kol, Loth i Szym ański z kl. III a. Sekcyjnym i 
zostali ci sami, z małymi zmianami. W wolnych głosach załatw iono szereg 
spraw  organizacyjnych. Na zebraniu, które trw ało godzinę, było obecnych 
39-ciu członków .

Koło Nauk Społecznych.
Dnia 7. X. 36 r. o godz. 15.30 odbyło  się program ow e zebranie K. N. 

Sp. Tem atem  zebrania hyło ułożenie program u na I półrocze. G dy obliczono 
że zebrań odbędzie się pięć, pięć też rozdzielono referatów  m iędzy członków.

Rozkład referatów  przedstaw ia się następująco :
1) „W alka Doglądów w Hiszpanii ” kol. Brykczyński Bron, VII b,
2) „Akcja katolicka, kol. W łosowicz Maks. VII a.
3) „Podstaw y przebudow y spo łecznej” kol. Krystek Fr, VIII 
41 „Człowiek a m aszyna” kol. Szym oniak Ja n  VIII.
5j „K apitalizm ” kol. Trąm pczyriski B, VIIb.

Poza tym przew idziane są w program ie zebrań aktualności polityczno- 
g o ip o d a rczn - społeczne.

Na tym kol. K ierow nik zam knął zebranie, dziękując p. D yrektorow i, 
gościom i członkom  za przybycie.

Z ebranie trw ało 30 min. O becnych było 80 proc, członków  i 5 gości.



T R E Ś Ć '.  1. Koledzy 2. On naszym królem\ 
3. „homo homini lupus.” 4. Futuryzm w poezji 
polskiej. 5. Niedoszły bohater. 6. „Randka z je- 
sienią." 7. Viaria. 8. Raz w cichą noc... 9. K ą­
cik poetycki. 10. Kącik regionalny. 11. Kącik naj­
młodszych. 12. Kącik harcerski. 13. Kącik tłu­
maczeń. 14. Kącik recenzyj i krytyk. 15. Kącik 
krytyczny. 16. Zycie organizacyjne.

M ateriały na płaszcze 
i mundurki sz k o ln e ,

P O L E C A
w n a jw ię Ł i iy m  w y b o rz e  po

NAJNIŻSZYCH cenach

n a

I

Kii
L

. B O ' B I

Dom Handlowy
WŁADYSŁAW B IE L A W N Y

Ostrów Wlkp.
Oddziały: K Ę P N O , W IE L U Ń

są;

i

C zcio n k a m i D rukarn i P o w sz e c h n e j  J. B ą k a  I R. G ó rsk ieg o  
w  O str o w ie  W lk p ., u l. K a lisk a  SI a .

(Nakładem T. T. Z-tu)
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Popularna
T u i  p r z y  E u r o p i e

P O L E C A  PO CENACH

na uczniowskie kieszenie

P i e c z y w o  c o d z i e n n i e  i w i e i e

KAWĘ — HERBATĘ — MLEKO
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